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Tragiczna śmi erć n as zego

kochanego prezydenta Ken­
nedyego wstrzęsnęła nie

tylko społeczeństwem Sta­
nów Zjednoczonych, ale wy­
wołała głęboki żal u wszy­
stkich ludzi dobrej woli.

Z Podhal a n ades zło wiele
listów do redakcji, w któ­
rych nasi bracia szczerze

współczuj ę z nami z powodu
tej bolesnej straty i z

głębokim szacunkiem wspo­
minaj ę zamordowanego Pre-

zyden t a.

... Z Witowa:

Rok 1963 był rokiem śmier­
ci dwóch wielkich Janów,
którzy o pokój na świecie
tak serdecznie zabiegali:
Jana PapiezaiJana Prezy­
denta Ameryk ań sk i ego. Stra­
ta bardzo dotkliwa nie

tylko dla Ameryki. My ję
również odczuwamy. Współ­
czuj emy obywatelom amery­
kańskim i modlimy się do

Boga, by dał świ atu godnych
następców tych Wielkich
Janów.

John Fitzgerald Kennedy
1917-1963

... ZDzianisza:

Jesteście w żałobie po

Waszym,szanowanym nie tyl­
ko u Was ale w szerokim
świecie tragicznie zmarłym
Prezydencie. Byl iśmywstrzę-
śnięci tą smutnęwiadomoś-
ci ę, bo to był człowiek

mędry i szanowany i przez
nas Polaków.

... Z Ostrowsk a:

Całym sercem współczuję
Wam w żałobie po tragi czni e

zmarłym Prezydencie. Myśmy
tutaj, mimo ze zdała, by­
liśmy również w wielkim
smutku i z bólem serca

przezywaliśmy stratę tak

mędrego, dobrego i wiel­
kiego człowieka jakim był
zmarły Prezydent.

... Z Wi towa:

Jaka straszna wiadomość
dla całego świata i j ak
bolesna strata dla narodu

ameryk ański ego. Zb rodni ar z,

morduj ęc Prezydenta, wy­
rządził wielkękrzywdę nie

tylko Jego rodzinie i na-

... Z Zakopanego:

Przezywamy razem z Wami Waszę
wielkę stratę - Waszego Prezyden-
ta anaszego wi elki ego p rżyj aci el a,

Siedzieliśmy przy głośnikach ra­
dia całymi godzinami, nie mogęc
absolu tni e ni czem si ę zaj ęć. Temat

ten smutny i tragiczny nieschodzi
z ust w calejPolsce.

... Z Zakop anego :

My jeszcze nie możemy się opa­
miętać po śmierci prez. Kennedy’-
ego. J a cały czas płakałam i stale

słuchaliśmy radia. Widzieliśmy w

telewizji pogrzeb. U nas także w

radio cały czas grali tylko ża­

rodowi amerykańskiemu, al e i ca­
łemu światu. Jeszcze długo bę­
dziemy wspominać to nazwisko wiel­
kiego człowieka i wiele czasu u-

płynie, nim się oswoimi z jego
brakiem.

.. Od Piotra Krzykalskiego z

Nowego Sęcza wiersz:

Na wieść podaną przez radio z Warszawy
o zastrzeleniu Johna Kenned^'ego
zamilkły śpiewy, orkiestry, zabawy,
nastała cisza. Jeden do drugiego
ni e mógł przemówić, poczym łzy, pot krwawy,
z serdecznym żalem Narodu Polskiego
ze serc wycisnął ból niesamowity,
który ogarnął doliny i szczyty.

łobne melodje. Była cudna msza,

a narodu tak moc jak na pasterce
albo rezurekcji... moc księży. ..

na katafalku był sztandar Ameryki.

... Od Wilhelma Piwowarczyka z

Zakopanego wiersz:

Przerażająca wieść ro zdarła

mój dom ----- Kennedy John
nie żyje!11

Nadzieja bratnich serc zamarła.
Ludzie!/!
Nie, to już nie ludzie - to żmije!
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Było to po roku 1900. W owym
czasie młodzi Podhalanie, aby u-

nikn ęc t rzy 1 etni ej służby w woj­
sku austriackim, po cichu jeden
za drugim wymykali si ę w świat

szeroki, stój ęcy wówczas dla nich

otworzony. Niepotrzeba było pasz­
portów ani wiz, wystarczyło mieć

trochę
" dutków” n a bil et kolejowy

i “

szy fk artę".

Pierwsze wzmianki o emigracji
zarobkowej górali datuję się na

długo przed 1900 rokiem. Górale

szukajpc zarobku szli najpierw na

Uhry, do Budapesztu, gdziepraco-
wali w żelaznych fabrykach, przy
budowie dróg i kopaniu fundamen­
tów. Inni pracowali przy wyrębie
lasów i obróbce drzewa.

Pierwsi którzy dowiedzieli się
o Ameryce byli właśnie ci sezonowi

robotnicyna Węgrzech, którzy spo­
tykali tych co byli w Ameryce i

przywieźli z sobę sporo grosiwa.

Po powrocie z Węgier, nasi, ci

odważniejsi, ubrani wmiejskętan-
detę, poczętkowo nie śmiało za­
częli wyjeżdżać z a mor za do dale­
kiej Ameryki. Ileż to łez wylały
nasze drogie matki zegnaj ęc swych
młodych synów, j akze niestety czę­
sto po raz ostatni. Z jakim żalem

zegnały młode zony swych mężów
wyjeżdżających w świ at zachlebem.
Ileż to serdecznych upomnień i do­
brych rad dawał stary oj ciec swemu

synowi, żegnaj ęc go odjeżdżające­
go w świat daleki nieznany. Nad

wyraz przykre i rzewne sceny od­
bywały si ę n a stacji kolejowej w

Chabówce, a późni ej w tych wsiach

przez które przebiegała kolej.
Nasi osiedliwszy się w nowym

świ ecie, pootrzymaniu pracy nad­
syłali dutki i dobre wiadomości
o lepszych i stałych warunkach i

życiu za oceanem. To naj1epiej

da ?4meneli?

przemawiało do duszy góral a i nio­
sło si ę wśród ludu naPodhalu. Za­
chęceni dobremi tymi wiadomościa­
mi, zaczęli częściej i śmielej
wyjeżdżać za ocean. Jedni do ko­
palń węgl aPennsylvanii, czy West

Virginia. Inni do wielkich miast

jakDetroit,New York, anajwięcej
do Chicago, gdzie dl a swej praco­
witości łatwo otrzymywali prace

już to w odlewniach żelaza wzglę­
dnie w Chicagoskich rzeźniach.

Chęć przygódipoznania świata,
, a bardziej chęć zarobku przybrała
takie rozmiary, że podhalańskie
wioski wyludniły się zmłodzieży,
która choć z największym żalem,
opuszczała rodzinne strony u dajęc
się w świat daleki nieznany za

zarobkiem którego na Podhalu nie

było.

W roku 1911 w czasi e n aj większe­
go nasil eni a emigracyjnego przy­
był do Ameryki, do miasta Chicago,
góral w pełnym stroju góralskim:
w kierpcach, bukowych portkach,
serdaku i kłabuk z kostkami na

którym się migotało orle pióro i

ciupaga. Był to Stasek Galica

(Pisarzów) z Poronina. Ubrany w

piękny swój strój przebył całe

Niemcy... ocean... z Nowego Yor­
ku pocięgiem do Chicago. Podczas

swej podróży był fotografowany
setki razy i gdzie tylko się po­
kazał w swym pięknym stroju wzbu­
dzał podziw, bo istotnie na owe

czasy była wprost rzecz nadzwy­
czaj n a.

Wieść ta wnet rozniosła się
wśród Podhalan których już wtedy
było kilka tysięcy w Chicago. A

kiedy Stasek dał sobie • zrobić,
zdjęcie w góralskim ubraniu, a

fotografista takowe umi eścił w o-

knie wystawowym, sensacjiniebyło
końca.Każdy góral szedł do Staska,
ubierał si e i dawał robić zdjęcia
na pamiętkę, a również wysyłał je
rodzinie na Podhale.

Bo Gór al e ko chał i bezgranicznie
swe strony i swój strój, a zdjęcia
fo tografi czn e n a k tó re spoglądali
z uwielbieniem były czynnikiem
kojęcym ich przeogromny żal za

górami. Pragnę dodać że Stasek
Galica żyj e, i obecnie mieszka

pod numerem 14508 S. Western Ave.

Posen, 111.

Ej Stasiu, tyś i ści e był pi ersy,
coś świ atu poko zoł gó rai skom sł a-

we i hyr i piękno góralskiego u-

brania!!

Franciszek Chowaniec
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Co Słychać Wśród Podhalan
Z nowym rokiem weszliśmy w

okres nowych zamierzeń, i tak w

Zarządzie Głównym, jako też i

w Kołach rzucone zostały projek­
ty coby zrobić, aby kasom dut-

ków przysporzyć. W kołach praca
idzie raźno naprzód, bowiem o-

prócz instalacji nowowybranych
Zarządów, już komitety zabaw

działają, jakie imprezy urządzą w

ciągu roku, a obecnie aby- wyna­
jąć odpowiedni ogród na letnią
wycieczkę, czyli piknik.

Nasze Koła są zasobne i kasy
ich pustkami nie świecą, dzięki
ich zapobiegliwości i trosce o do­
bro tak swych kas, jak i też i ca­
łej organizacji. Nad wszystkimi
tymi poczynaniami unosi się za­
wsze i wszędzie duch jedności i

zgody i dzięki temu organizacja
nasza posiada ładny i dobrze u-

trzymany dom, który jest chlubą,
i jest dobrze znany nietylko wśród

Polonii, lecz i wśród innych na­
rodowości, które urządzają u nas

wesela, lub też zebrania towarzy­
skie, a tych jest spora liczba.

I zgodna ta współpraca wydaj e

u nas plon obfity, a tężyzna w

naszych szeregach wykazuje się
wszędzie tam, gdzie wśród Polo­
nii i amerykanów występują na­
sze swarne góralki i dorodni gó­
rale ze swymi programami ta­
necznymi, szerząc dobre imię pol­
skie i podhalański hyr.

a • a

Wiadomości Organizacyjne
Zabawy

W sobotę, 1 lutego, Zarząd Gł.
Zw. Podhalan, urządza Bal Ser-

duszkowy, na którym będzie wie­
le miłych atrakcji. Wiceprezes Za­
rządu Gł. Jasiek Cebulski zapo­
wiada nam coś nowego i cieka­
wego. Zarząd Gł. zaprasza wszyst­
kie Koła, podhalanki, podhalan i

przyjaciół, bo będzie to zabawa
na której tenże zarząd będzie go­
ścił przybyłych. Bal ten odbędzie
się w domu Zw. Podhalan, 51 i

Whipple ul., a początek o godz.
7:30 wieczorem. Smaczne prze­
kąski przygotuje Broncia Dziela-
wa. »»«

Klub Przyjaciół Zw. Podhalan

urządza zabawę towarzyską w

niedzielę, 1 marca, w Domu Zw.

Podhalan 51 i Whipple ul., po­
czątek o godz. 4ej popołudniu.
Wiemy z doświadczenia, że jeżeli
Klub ten urządza zabawy, to robi
z przeświadczeniem aby naszych
gości jak najlepiej ubawić. Tak

też i tym razem klub ten zapra­
sza podhalanki, podhalan i przy­
jaciół, aby was jak najlepiej przy­
jąć i ugościć. Przyjdźcie wszyscy

gromadnie, a nie pożałujecie.
AAA

W miesiącu grudniu, przyjechał
z Zakopanego do Chicago, syn
naszego śpiewaka Stanisława Ba­

chledy, Paweł ze swą rodziną. W

góralskim ubraniu wsiadł do sa­
molotu w Warszawie i w trzyna­
ście godzin później wysiadł na

lotnisku O’Hare, gdzie był oble­
gany przez liczne grono fotograr
fów i gdzie przybyli zostali przy­
witani przez liczną rodzinę Ba­
chledów.

a a a

Podhalanie w Kanadzie

W piątek, lOgo stycznia, odbyło
się pierwsze posiedzenie Zarządu
Gł. Zw. Podhalan w roku bieżą­
cym. Po załatwieniu wielu ruty­
nowych spraw, zabrał głos wice­
prezes Jan Cebulski, który osta­
tnio odwiedził znajomych górali
w Kanadzie, gdzie zawiązał przy­
jaźń do tego stopnia, że w krót­
kim casie może powstać tam Ko­
ło Zw. Podhalan. To się bardzo
dobrze słyszy, bo i tam powstanie
organizacja synów orlej krainy.
Brawo Podhalanie w Kanadzie —

pójdźcie znami do gromady.
AAA

Wiceprezeska Dąbrowska
Wyszła Zamąż

Po długiej samotności, nasza

dzielna wiceprezeska p. Kazimie­
ra Dąbrowska, postanowiła przer­
wać monotonie życia i dnia 4-go
stycznia, wstąpiła w związek mał­
żeński z p. George Kasprzak, ślub

młodej pary odbył się w kościele
Św. Trójcy w Chicago. Pragnę do­
dać, że pani Dąbrowska-Kas-
przak, to niezmordowana 1 zapo­
biegliwa nasza urzędniczka, któ­
ra w naszą barwną organizację
włożyła ogrom pracy’ od samego
założenia, w takowej piastując za­
szczytnie kolejno wszystkie nie­
mal urzędy. Państwu Kasprzak,
wszyscy Podhalanie i Podhalanki

życzą długiego i szczęśliwego po­
życia małżeńskiego, a w życiu ich

wszelkiej pomyślności, do czego
i piszący niniejsze dołącza swoje
najszczersze życzenia. Żyjcie nam

państwo Kasprzak długo i szczę­
śliwie. AAA

Zabawa Klubu Czarny Dunajec
Klub Czarny Dunajec, znany

jest ze swej zgodnej współpracy
w Zw. Podhalan. Klub ten urzą­
dza Social Party w niedzielę, 16

lutego, w Domu Zw. Podhalan,
3035 W. 51 ulica, początek o godz.
2:30 popołudniu. Zarząd tegoż klu­
bu zaprasza wszystkich Podhalan,
Podhalanki i przyjaciół, a również

wszystkie Koła na tę wspólną za­
bawę. Prosimy’ wszystkich o przy­
bycie,- a ubawimy was doskonale.

AAA

Muzyka Góralska w Californii

W dalakiej słonecznej Californii,
przebywa i pracuje p. Jan Pasek,
muzyk i nauczyciel muzyki, który
w wyższej szkole tamtejszego stanu

prowadzi symfoniczną orkiestrę zło­
żoną ze 150 uczni. Pan Pasek ukoń-

tzył studia .muzyczne w Chicago, a

również ukończył Aliance College w

Cambridge Springs Pa. Odwiedził

-Polskę i Podhale, które jako Ame­
rykanin polskiego pochodzenia po­
kochał całym sercem. W liście p. Pa­
sek donosi nam, że w swoim reper­
tuarze na dorocznym festiwalu mu­
zycznym orkiestra pod jego kier, o-

degra wiązankę podhalańskich me­
lodii — Ej, jo se górol — Tańcowali

zbójnicy — Pobili sie dwaj górole.
Piszący niniejszym" przesyła Panu

Pasek materiał muzyczny, uwertury

góralskiej muzyki. A więc i na m«-

giej półkuli w dalekiej Californii,
niesie się honornie Sabałowa nuta.

Brawo p. Pasek. Do sprawy tej bar­
dzo ważnej, jeszcze nieraz w dziale

Zw. Podhalan powrócimy.

Koło Dramatyczne Górą

Zeszłego lata nasi, młodzi muzycy
i śpiewacy zrzeszeni w tymże Kole

Dramatycznym, nagrali na płyty gra­
mofonowe naszą góralską muzykę i

śpiew. Całość wypadła pod każdym
względem wspaniale, a nasi chłop­
cy i dziewczęta wywiązali się dobrze.

Skład muzyki tworzyli Bolek Lacek,
A. Kowalkowski, W. Szczechowicz,
J. Kieta. śpiewali'— W. Tylka, J.

Cebulski, L. Leśnicki, Hanusia La­
cek, Hanusia Kowalkowska ,Mary­
sia Karwacka i Aniela Zych.

Ostatnio zespół taneczny tegoż
Koła wystąpił na programie zabawy
młodych chłopców z Polski, w Logan
Sąuare Hall, w ten sam wieczór

występ na zabawie Koła Morskie

Oko w Kensington. Zaś dzieci szkółki
tańca wystąpiły na dniu Polskich

Jasełek w Muzeum of Science and

Industry w Jackson Park. Wieczór

ten był pawdziwym sukcesem, a

huczne brawa świadczyły o zadowo­
leniu publiczności. Dodać należy, że

Jasiek Cebulski jest kierownikiem i

duszą całości. Niech żyje Koło Dra­
matyczne.

Piękny Dar od Księdza
J. Szymańskiego z Witowa

W miesiącu grudniu, Zarząd
Główny Zw. Podhalan, otrzymał
wspaniały dar od ks. J. Szymań­
skiego, proboszcza parafii Witów.
Jest to piękną rzeźba, obraz, in-

krustacja, przedstawiająca Witów
na tle panoramy Tatr. Całe Tatfy,
regle, las, smreki, domy, kościół
i uprawne pola, są misternie wy­
kładane kolorowymi najbardziej
precyzyjnie dobranymi i bajecz­
nie pięknymi kawałeczkami drze­
wa, że całość przedstawia się tak

pięknie, że trudno to słowami o-

kreślić.

Zarząd Główny Związku Pod­
halan tą drogą składa ks. J. Szy­
mańskiemu serdeczne podzięko­
wanie, a obraz ten znajduje się
na honorowym miejscu w naszym
domu. Niek wos jegomość dobry
Bóg scęści tam Pod Tatrami.

AAA

Podziękowania — Zawiadomienia

Zarząd Klubu Parafii Chochołów,
tą drogą składa serdeczne podzięko­
wanie wszystkim pracownikom któ­
rzy na ostatnim naszym balu praco­
wali, a również i tym którzy złożyli
fanty na rzecz tejże parafii, a rów­
nież i tym, którzy przyczynili się do

sukcesu naszej ostatniej zabawy. Za

Komitet: — Ferdynand Błazończyk.
* AA

Ostatnio w szpitalu przebywał na

leczeniu nasz pogrzebowy, prezes
Stów. Podhalan na Wojciechowie, p.
Stanisław Bafia. Również przez pe­
wien czas chorował były prezes Ko­
ła Dramatycznego Kuba Nowak. O-

bydwu im wszyscy Podhalanie ży­
czą rychłego powrotu do zdrowia.

Zarządy Kół na Kok 1664

Koło Brighton Park:— F. Kwak,
prezes; W. Gawron, wiceprezes;
Wiktoria Króżel, wioeprezeska;
Anna Pawelczak, sekr. fin.; Fran­
ciszka Bober, sekr. prot.; J. Byli­
na, kasjer; Rada Gospodarcza: —

Magdalena Chudoba, Irena Byli­
na. Ich instalacja odbędzie się w

niedzielę, 26 stycznia, na którą
prezes F. Kwak i Zarząd zapra­
szają brać podhalańską.

AAA

Zarząd Koła Dramatycznego: —

Boi. Lacek, prezes; Jan Cebulski,
wiceprezes; Anna Lacek, wicepre­
zeska; Józefa Szymusiak, sekr.

prot.; Aniela Zych, sekr. fin.; A-

licja Leja, skarbniczka. Kuba No­
wak, mianowany prezesem hon.
za zasługi swe. Piękna instalacja
tego wielce zasłużonego zespołu
młodzieżowego odbyła się w miłej
atmosferze, w niedzielę, 12 stycz­
nia, przy licznie zebranej publi­
czności, a serdeczne życzenia dal­
szej owocnej pracy złożył Zarząd
Główny z p. prezesem A. Wróbel
na czele. a a a

Zarząd Klubu Czarny Dunajec:
Józef Kędzierski, hon. prezes; Lu­
dwik Kalęba, prezes; Jan Figus,
wiceprezes; Rozalia Tlapa, wice­
prezeska; Jadwiga Orawiec, sekr.

prot.; Wiktoria Fiołek, sekr. fin.;
J. Harbut, kasjer; Helena Sipta,
opiekunka kasy.

AAA

Zabawa Stoliczkowa

Koło Im. Wł. Orkana Nr. 2

Zw. Podhalan — urządza zabawę
stoliczkową w niedzielę, 8 marca,
w sali domu Związku Podhalan,
3035 West 51st St. Początek o go­
dzinie 2:30 popołudniu. Zasłużone

to Koło z prezeską panią Heleną
Augustyn na czele, zaprasza Pod­
halanki i Podhalan, a również

wszystkie Koła na tę zabawę. Bę­
dą rozdane piękne nagrody i bę­
dzie wiele miłych niespodzianek.

AAA

Zasłużone Koło im. Wł. Orkana,
urządza zabawę stoliczkową w

niedzielę, 8 marca, w sali Domu

Zw. Podhalan, 3035 W. 51 ulica.

Zarząd zaprasza wszystkie Koła i

przyjaciół na tę zabawę, bo dla

gości będą piękne premie i wiele

miłych niespodzianek.
Fr. Chowanie*
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ANDRZEJ TYLKA-SULEJA

Wracając pewnego razu zpolowa-
ni a na niedźwiedzie, przyśliśmy
z Jasnej Doliny Liptowskiej do Zu­
berskiej naSynglowiec. Długa po­
dróż przez Rohacze i ich puste
doliny zmęczyła nas bardzo, kro-

plisty pot spływał nam z czoła,
usiadłszy więc w lesie pod wol ar-

nię postanowiliśmy tu przenoco­
wać. Noc była jasna, ciepluśka,
najmniejszy szmer wiatrunieprze-
rywał wieczornej ciszy wśród lasu.

Rozłożyliśmy duży ogień. Dokoła

leżało pod dostatkiem odłamów

drzewa wyschniętego, palęcegosię
więc jak słoma, toteż wkrótce

wspaniały, wysoko buchaj ęcy pło­
mień oświecał dość znacznj prze­
strzeń 1 a su.

Spożywszy smacznie wieczerzę,
którę Sabała z owsianej męki w

kotliczku raz-dwa uwarzył, poło­
żyliśmy się na suchym mchu. Stary
lubił spać zaraz z wieczora, a ze

był zmęczony, u sn ęł wnet. Ja zaś

nie mogłem jakoś zasn ęć i 1 ezałem

rozmyślając o niepowodzeniach
dni a ubi egłego.

Sabała chrapi e wn aj 1 ep sze. Na­
raz zaczyna stękać, jakby lękać
się c zego ś i j ęc zeć. Wypowiedział
kilka niezrozumiałych wyrazów i

poczęł w głos płakać. Widzęc to

wstałem i obszedłem śpięcego wo­
koło, zęby zobaczyć, czygoprzy-
padkiem jaki gad nie gryzie. Nie

widzę nic. Chcęcgowięc od siod-
liska uwolnić, pocięgam za wielki

palecunogi.Tojednak niepomaga.

Ogień się dobrze pali, widać

dookoła; stój ę i p atrzę, co dalej
będzie. Sabała przestał płakać,
zamruczał coś znowu, j akby z kimś

gadał, nareszcie zaśmiał sie, co­
raz to drobniej i głośniej, potem
się zerwał, poczęł łazić na kola­
nach szukaj ęc czegoś rękami i wo­
łał:

- Je, kazeście tyz, paniusiu?

Roześmiałem sie głośno, co ten

usłyszawszy widocznie, usiadł tam,

gdzi e sp ał p r zedtem, przetarłoczy
i obejrzawszy siejeszcze raz do­
koła siebie, mówi:

- Co ta juz we spaniu mos, to

mozes na palcu upiec! Ale miołze

jo tyz to fajne śnisko! He, he,
he! . . . Krzesny! Ności, Panie Boże!

Ności, Panie Boże, hej!
Jescek ocy dobrze nie zamrozył,

a tu sie mi śnije, ze leże doma

na pościeli chory, gromnica sie

świeci przy mnie, ludzi w izbie

pełno! hej! płacom, ze j o umiyrom.
A i mnie sie tak konie cnie widzi ało

ze umiyrom. Hej, kie umrzyć, to

umrzyć! Alek wi edzioł, zemom wo r-

cek z mękom i flintom sowany w

Bucynowej pod skałom; tego mi jeno
zol było, bo worcek nowy i flinta

dobrze nosi kule, a i półkulki ty z,

kie je do kłaku owinies. Wto z tu

pódzie po nie?

Ale nic. Jo umiyrom, hej, i u-

marek, alemieta nic nie bolało.

Tak sie mi widziało w tej śmierz-

ci, ze przelozek na racku bez
kadłub jodłowyj kłody dziurom z

jednego końca na drugi. Widzem,
jako moje truchłe wieżom na po-

grzyb, ludzie idom za niom bez

Seligówbóri śpi y waj om pi o sn ecki .

Ale jo ś nimi nie seł; widziołek

ik jeno tak z daleka, jako idom,
a stołek na takim jakimsi wysokim
brzyzku, ubrany j ak do kościoła,
hej, wnowej cuse, kapelus z kost­
kami na głowie. Ci sie mi z ocy

juz stracili z pogrzybem, a jo
stój e, hej !

Jazkiedyniekiedypatrzęza sie

i widzę piykny dom, dźwiyrze o-

zwarte, cho dnik ku ni emu. . . Co tu

robie? Myślę se: trza iść, cy tam

kogo ni mos, hej. Trochę sie i bo­
jem: wiym, zekumar, ale i de. Wła­
zem do jednej izby, zdrówkom, ni

ma nikogo; do drugiej dźwiyrze
zawarte. Bojem sie jakosi, ale

bierem zazaworke, otwiyrom dźwiy­
rze, a tu stoi na jednej stronie

podści anom stoiica wysoko idługo,
a na niej siedzi Poniezus w bi e-

lućkim prześcieradleodzi aty.hej !

Jasność co cud bij e od niego.

Zlękek się trochę, chyciłek z

z głowy kapelus, kl ęknonek n a ko-
lanai spowiadom sie, a bij em sie

w piersi pięściom jak w kowadło.

Godom syćkie grzychy, jakie jeno
wiym, coby ani jednego nie zataić
bo widzem, ze to sęd Boski. J ak ek

juz syćko wygodoł, zrobiło mi sie

luto, kie nie weznem płakać! Do-

piyro Poniezus mi powiado:
- Wstaj, Jaśku, i nie bój sie

nic. Syćkoś dobrze wygodoł przede
mnom, niceś nie zataił, zodnego
grzychu, bedzies zbawiony za to.

Wstołek co tchu, obłapił Ponie-

zusa za nogi i godom.
- Niek tyz Ik Miłość bedom do­

brzy, aniedajommniedootchłani,
bo tam pono sama ćma, a jo tyz juz
niedowidzem dobrze i nic ni mom

przy sobie, ani toporzyska: mogli­
by mi e jesce zar-znęc.

- Nie bój sie, Jaśku, pódzies
do nieba - powiado Poniezus, hej!
- jeno mi zmó w pi ęć kondy cyj świę-
tyk.

Klęknonek co tchu, zmówiłek rze­
telnie i wstaj em, a dało mi sie

po żreć ku pi ecu - azapiecem stoi
bar-zo ł adno p ani enk a, ubrano zwy-

cajnie ładnie, bielućko, młodo

jak j anioł i ładno. Stoi, wyscy-
r zo zęby do mnie, śmieje sie. Sko-

rani ci e wzieni, myślem se, jes-
ceś tu przysła wyscyrzać zęby,
cobyk zgrzysył?... Ale Sabała nie

taki głupi, coby sie tu śmioł do

tobie! - Zamro żyłek ocy i stój em,

a ty sie ta śmiej, nieboze, kie

ci siekce.

Poniezus to uwidzioł i powiado:
- Pódzi e s do ni eb a, hej! Naziy-

mi miołeś złom babę, starom i

brzyćkom, nagryzła ci sie dość

niesłuśnie, za to ci tu w niebie

daj em za babę tamtom młodomiład-

nom, co je za piecem.
- Acozjo tyz bede robił, Ik

Miłość, z takim cukierkiem, kie

jo juz stary - godom. - Kiebyk se

był gęślikówni e zabocył doma, to

byk jej groł, bo widzem, ze to

hań jakiesi plugastwo gładkie,
toby ta może i zatańcyło.

- E, to nic, Jaśku - powiado
Poniezus -jaksiemijeno bedzies

grzecnie ryktowoł, to ci tu i po

gęśliki posłem. Idź do biołej i-

zby, tam pod j armi com leży skóra,
oblec jom, to bedzies zarozmłody,
takijaki ona.

Coś byś ta juz godoł, hej! Po-

bośkołek Poniezusa w rękę, po­
dzięk o wałek i idem ku piecu.

- No, pójdze, staro - wołom -

pokozes mi, ka ta skóra, co sie

obi ek e.

Panienka hipła zzo pieca, jak­
byś jom zkroślika wypu ści ł, wzi e-

na mi e za rękę, pod pachę i wie­
dzie do drugiyj izby, a godo mi

i sepce do ucha:

- Jo wos bede straśnie rada wi­
działa, a wy mie tyz.

Jo sie śmieje, bo sie było cemu.

Przechodzimy do biołej izby, ta

miecięgniewartkobezprógwysoki,
trza było sie nanimutknęć, j azek
sie obudził, haj!... I tego wej
tak grabie i sukom koło sobie, ale

ni manie: ani skóry, anijarmice,
ni tej gł adki ej kukiołki, coj jom
za babę mioł mieć.

(Dokończenie na str.g)
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Zyj j j eszcze w Zakop an em ludzi e,

którzy znali Jana Krzeptowski e-

go-Sabałę. Były wój t zakopi ań ski
i poseł do Sejmu Józef Bachleda-
Curuś należał do tragarzy dokto­
ra Chałubińskiego w czasie jego
wypraw tatrzańskich. Jako młody
chłopak nosił 15 ki logramowy na­
miot, podktórym spali zaproszeni
przez doktora goście i "honor-

niejsi” górale w czasie nocnych
biwaków wgórach. Do tych właśnie

wy różni anych przez Ch ałubiński e-

go górali należał niezrównany
bajarz tatrzański, muzyk ant,były
“rabsic”i zbójnik, prototyp Sa-

blika, jednego z bohaterów ta­
trzańskiego epoku Kazimierza
Pr zerwy-Tetm aj er a. Pełne humoru
i swoistej filozofii życiowej o-

powi adani a Sabały końcżyły dzień

pełen niezapomnianych wrażeń,
przezywanych przez “dolskich”
mieszkanów Warszawy, Krakowa,
Lwowa, czy Poznania, dlaktórych
piękno, potęgai grozaTatr praw­
dziwym były objawieniem. Jakby
wykuła wgranicie sy1wetkaSabały,
jegobajdy,iskrzęce sięskarbami
góralskiej gwary i dobywane z

gęślików nuty
" wi erchowne” har­

monizowały z dzikości ę górskich
dziedzin i i ch mieszkańców. Młody
Curuś pytał nieraz Sabałę: “Prow-
da to krzesnoojce, co choćkie

mówicie?” “Jak mówię, to muse

wierzyć, ze prowda - odpowiadał
Sab ał a.

************

Józef Bachleda-Curuś był w swoim
czasie wójtem w Zakopanem i w

czasie międzywojennym posłem do

sejmu. Obecniema lat 86. Mieszka
obok restauracji Karpowicza (o-
becny "Szałas") przy drodze do

parku.
************

Zdrzemnęł się raz strudzony,
pojakiejśwycieczcewgóry, sta­
rzec na trawie pod “Pęksowym
brzyzkiem”, gdzie dzisiaj jest
postój dorożek, obok drogi do

gubałowskiej kolejki. Zobaczył
to młody Pęksa, jeden z synów
fundatora parceli pod cmentarz,
gdzie dzisiaj chowaj ę ludzi za­
służonych dl a ro zwój u Zakop an ego .

************

Pęksa, brat byłego zastępcy bur­
mistrza Zakopanego, zmarłego przed

Sabała.

paru laty, opowiadał mi historię
o śpiącym Sabale i jegozłóbcokach
Rodzina Pęksów znana jest w Zako­
panem. Obecnie żyje jeszcze naj­
młodszy brat wspomnianych Pęksów,
były dorożkarz w Zakopanem.

************

Zmarły niedawno ‘gazda Andrzej
Urbaś z Kościeliska opowiadałmi,
że stary Sabała, który lubił dzie­
ci, rzucał im nieraz cukierki, lub
miedziane centy au st ri acki e i ci e-

szył się widokiem przewracających
się malcówwalczęcych zaciekle o

skarby rozdawane hojnę dłoni ę
“k r zesnooj ca” .

************

Gazda Andrzej Urbaś zmarł przed
niespełna dwoma laty w Kościelis­
ku, na Sobiczkowej. W swoim czasie
był tercjanem Zakopiańskiej Szko­
ły Przemysłu Drzewnego, której
dyrektorem był niegdyś architekt
Karol Stryjeński, twórca "wiel­
kiej" skoczni na Krokwi.

*♦♦**♦*♦♦***
□powiadał mi stary Wojciech

Czarniak "Amerykon”, żeprzybycie
doktora Chałubińskiego do Zako­
panego zapowiedział Księdz Sto­
larczyk z ambony, wyjaśniając pa­
rafianom różnicę między uczonym
lekarzem, a znachorem a“owcorzem”,
jedynym wtych czasach dobrodzie­
jem męczonych prze z złośli we cho­
róbska górali- Dowiedział si ę o

tym Sabała i uplanował rabunkowy
napadnajadęcego odKrakowa no cn ę

porę na furmance doktora. Zbójnik
zatrzymał pojazd, stero ryzował

jadęcego ciup agę i zażędałoddani a

dutków. Lecz otrzymał tylko dwa
i pół reńskich.

- Ni mos więcyl?

- Jakeś taki biedok, to mo s tu

swoje dutki, a drugie tyle mos

odemni e.

To mówięcpołozył nastole przed
zdumionym profesorem drugie dwa

i pół “papierków”.

Podobno od tego momentu rozpo­
częła się długoletnia i niczym
jużpotern niezmęcona przyjaźń Sa­
bały z doktorem Chałubińskim.

************

Wojciech Czarniak "Amerykon" ma

lat 85, mieszka w Zakopanem w

przedłużeniu ul. Szkolnej, nieda­
leko szpitala miejskiego. Przy­
domek "Amerykon" pochodzi stąd,
że w swoim czasie wyjechał do Ame­
ryki, gdzie przebywał dłuższy czas.

Wojciech Czarniak - to drugie wy­
danie Sabały: gawędziarz, bajarz
i autorfantastyczny ch opowiadań,
których autentyczność trudno

stwierdzió.

Osiemdziesięcio-ośmio letnia
żona Wojci echa Czarniaka posługi­
wała niegdyś upp. Chałubińskich.

Kazimierz Kozłowski

A, coz byś tyz ta ka co zrobił
bez babę! Ta sie wsędyj wkręci:
zońdź do karćmy - tam je; w ko­
ściele to klęcy jak żaba na łok­
ci ak i nakolanak; zońdź do nieba
- to zaroz zzo piecaku tobie! Je,
ci e skorani wzieni z babom, hej!
Byłbyk se po niebie pochodził
dłuzyj, kieby nie ona! Jo se to

zaroz pomyśloł, j enok jom uwi-
dzioł: - He! niedługo jo tu z to-

bom n agazduj em, bo tanie taki był
Jadam, a tyś ta wyjechałananim!

A drzewiej to i w usypak sie­
działy boginki, to tyz były same

baby; bo jo tanigdy o bogincarzu
nie słysoł, j eno o bogink ak, hej!

Andrzej Tylka-Sulej a
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Na Podhalu, Orawi e, Spi­
szu i Liptowie wiek XVII

i XVIII był czasem rozkwi­
tu zbójnictwa i wtedy tez

i pieśń zwolna rozwijała
się pod względem treści i

i fo rmy, ni e była tak skrom-

nę jak dziś, ale mu siały
tam rapsody kręzyć, zktó-

rych dziś tylko resztki

posiadamy. Mu siał ten da­
wny zbójnik, ci harnasie

zbójeckich gromad, porywać
naród chłopski polotem
swych zędzi czynów, swój ę

odwagę, poni ewi erk ę śmi er-

ci, zktorej najhonorniej-
szę - j eszcze według Saba­
ły - była śmierć na szu-

bi eni cy.

Ale nade wszystkich wy­
niósł się sławę Jano.sik,
o którym więcej nam gadki
dziś prawięnaPodhalu sze-

rokiem, zwł aszcz a n aO rawi e,

Liptowie i Spiszu, niz

śpiewajępiosenki. Podobno
z Ho rnotrenci ań sk a pocho­
dził, a wr. 1713,jak
świadczę akta sędów miku-

łaskich, zasadzony n a szu­
bienicę, powieszony został

w św. Mikułaszu, przedtem
jednak przebywał lzejsze

męki, j ak wy ci ęgani e kości w sta­
wach, sp al eni e n agi ego ciałasiar-
k a, kleszczami itd. Zawieszono go
za "pośrednie ziobro”, a wiszęc
na szubienicy trzy dni, zdołał

wyp ali ć j eszcze trzy funty “taba-

ku” i patrzał w ukochane Tatry,
które swoim szumem i wichrami wtó­
rowały płaczom towarzyszy i dziew-

częt słowackich:

Jęcom góry, jęcom,
kie Janicka męcom,

Jesce bardziej bedom,
kie go wiysać bedom.

THADDEUS V. GROMADA

Whenever Poli sh-Americans refer

to Janosik asa Polish Robin Hood
vehement objections areraised by
leaders of the Slovak community.
Janosik’ s name, therefore, fre-

quently becomes an"apple of di s-

cord” instead of serving as a

bridge of understanding. This
writer hopes th at the following
article will serve to cl ari fy a

few points and help end the mi s-

understandings between two most

closely reiated communities.

250

7. pokolenia na pokolenie idzie
sława o nim po dziedzinach i

Janosika imię nigdy nie zaginie
Ani na wiyrsycku ani na dolinie.

Sama cesarka, Tereska, trzy dni

z nim tańczyła w karczmie, pod
Budzynem, przy dźwiękach cygań­
skiej kapeli. On sam stał za r e-

giment wojska, towarzysze jego,
wśród których sę i Podhalańcy,
Fil cyk, J awol cyk i szlachcic ba­
nita Baczyński, za drugi, a ciu­
paga jego za trzeci regiment. Po­

It mustbestated categorically
that Poles have every right to

cl aim semi-1egendary Polish Robin

Hoods who were called Janosiks.

This assertion will be supported
by any serious student of Polish
Tatra folk culture. Certainly, no

onehasever denied the existence
of Juro (George) J anosik, the Slo-

vak Robin Hood born in Tarchova
in 1688. For two years (1711 to

1713) this young man 1 ed a band

of brigands from both sides of

the Tatras, Slovaks and Poles.

There were at least tliree Poles
in Juro Janosik’ s band: Filcyk,
J awol cyk, and Baczyński. Th en at

dobno Hanka Bunkoszka z

Kokawy, czy tez - jak o-

rawska pieśń mówi -“stara

baba” zdradziła go wysłan­
nikom zup an a. I nałożono

kaj dany kilkanaście cetna-

rów az wazęce na nogi chyb­
kie Janosika i do Bystrzy­
cy zaprowadzono, astęd do

Mikułasza. Lecz tuJanosik

ślebodnie tańczy około

stołu “hajduka”iprzeska-
kuj e stół wprzód i w zad,
jakby pióra a nie kajdany
u nógmiał:

Dwanast centów żeleza
Janosik nanohah miał,
Jeszte dwanast razy
stół wnich przeskakowal.

Będź co będź była to po­
stać ni ezwykła i czar jego
na pokolenia dzisiejsze
jeszcze trwa na Podhalu,
boć w nim skrystalizowała
się myśl o swobodzie z pod
ucisku mocniejszego, mi­
łość swobody, zniesienie

krzywdzęcej nierówności

maj ętkowej przy wyzyskiwa­
niu słabszych. W naszej
literaturze wystawił mu

pomnik mistrz pieśniarzy,
K. Tetmajer, we wspania­

łych, iście homerowski ch, rapso­
dach, aponiekęd w Janosiku Nędzy
Litmanowskim.Ze Podhale szerokie

kochało tę postać i podziwiało,
świadczy pieśń, w której każda

wieś, jego pobytu w niej pamiętna
składa co może nad trumnę Jano­
sik a.

Zabili Janicka w Segedynie,
Dali go pochować przy Budzynie,
Truchle mu rob i li na Bystrzicy,
Kosulke mu syli na Lipnicy.

Józef Kantor

the height of his career he was

captured, cruelly tortured on a

rack and hanged on the gallows
either on March 17 or 18, 1713.

Very soon romantic and heroic
tal es were circulated about the

martyred Juro Janosik. Stories

which have little historical ba-

sis but which nevertheless have

have become part of the Janosik

saga in Slovaki a.

Quite naturally these stories
filtered across the border to Pod­
hale, the Tatra Mountain region
of Pol and, where under the in­
fluence of the Janosik legends,
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an unusual number ofmale infants
were given the name of Jan at

baptism. It appears that the Po-

lish górale (mountaineers) did
not realize that Janosik was a

surname; they thought instead that
Janosik was a Slovak diminutive
for Jan (John). But, the Janosik

legends had other influences.

Brigand bands, a common pheno-
menon in the various mountain re-

gionsofthe World, have been o r-

gani zed in Podhal e, sińce the 16 th

century. Strangely enough, they
were heldinhigh esteem by góral
society. Aspirants to thi s honor-

able profession h ad to pass rigid
tests andif successful go through
an el aborate ini ti ation ri tu al.
Most often new members dropped
their nanieś and assumed aliases

(usually only first names were

used). Thenewmembers were care-

fully chosen by the older members
of the brigand fraternity andhad
a special signi fi cance.

Fo r exampl e, thenameKuba(Jake)
was given to an unusually strong
and hefty individual; Bartek (a
Polish diminutive for Bartholo-

mew) for a tali, lanky person;
Jędrek (Andy) for a person short
of stature; Józek Cloe) for a

person of medium height; Jacek

(diminutive for Hyacinth) for a

shy individual, etc. Now from
about themid 18th century onward
the name Janosik was reserved for
the most intelligent person and
the leader of the band. (The gó­
rale still mistakenly believed
that thename Janosik was aSlovak
diminutive for Jan.)

Of course, the name Janosik was

used because it recal 1 ed the cel-
ebrated hero from Tarchova. Itnow

became the goal of these Polish

J ano sik s to equ al or even surpass
the fameof theSlovak Robin Hood.

They continued the tradition of

despoiling the rich in order to

give to the poor. Their exploits
were so remarkable that they too

eventually became symbol s o f m an-

ły virtues and the heroes of in-
numerable legends, in their own

right. As i f to outdo the Slovaks,
the rich fantasy of the Polish
mountaineers wove f antasti c tales
about their "Janosiks” endowing
them wi th even greater physical
power and crediting them wi th even

morę miraculous deeds than Juro

J ano sik.

It was this rich Polish Tatra
folklore that provided inspira-
tion for Polish national poets,
novelists, artists, and musicians

as for example, Kazimierz Przerwa

•w UtKMWZ
W turniak Kondrackiyj holi seł

juhasik z owieckami,
Po nadyń holny lekko mleł

u smrecków gałązkami,
muzyka wiatru, z góry mgła,

turnie jynknyny basem,
Hej! na'mój dusiu! bo tak trza,

niek echo idzie lasem,
I grała w turni ponad grań

muzyka Sablikowa.

Wto wce niek idzie słuchać haę,
nie próżno to te słowa.

Piykniyj w dziedzinie nie gro nik,
jako tyn wiater w grani,

Serce radości wydo krzyk,
bo nik go hań nie zrani.

I twarde życie traci hań

goryc i ostrość smaku,
Dusa sie wyrwie w samom grań,

i nie pocuje braku.

Niek z jastrzymbiami cłek sie rwie,
ku słonku kie ochota,

Bo nieroz straśnie tu sie cnie,
kie przylgnie wto do błota.

Wto zaś by duse chorom mioł,
niek w turniak łyku suko,

Wiater mi piyknie bedzie groł,
a skalny ptok zapuko.

Otrzepać z ciyrpiyń trza sie mgieł,
jak kania z psoty skrzydła.

Coby do celu cłowiek seł,
i droga mu nie zbrzydła.

W dniu 10 listopada tgćgr. zmarł w Rabce Władysław Klępka, prze­
żywszy lat yo. Zmarły pracował przez 35 lat w Związku Podhalan

jako członek zarządu. Cześć jego pamięci.

Tetmaj er in hi s epicnovel Janosik

Nędza Litmanowski, Władysław Sko­
czył as and Zofia Stryjeńska in

their paintings and illustration s,

and Karol Szymanowski inhis folk-
loristic ballet musie Harnasie

(originally it was to be called

Janosik).

Thaddeus V. Gromada

Stanisław Gąsi eni ca-Byrcyn

W poprzednim numerze zakradła

się pomyłk a w sp r awo zdaniu sejmo­
wym.

Współ-fundatorami kościoła Ser­
ca Jezusw Chicago byliPodhalanie
tak ze Skalnego jako tez i sze­
rokiego Podhala, a nie czeskiego
jak było podane. Przepraszamy!
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PUŁASKI VILLAGE
1709-15 So. Ashland Ave.

Chicago, Illinois

Telefon HAymarket 1-9620
To Ebm Polski, którego właściecielkę jest Antonina Błazończyk,
rodaczka z Chochołowa. Mieści on dwie wielkie i parę mniej­
szych sal do wynajęci a nawszelkie okazje... bale,bankiety itp.
Przy tem prowadzi siętam wyszynk najrozmaitszych i najlepszych
trunków.... i własnę polskę kuchnię. Każdy kto odwiedzi tę
wspaniałę góralskę gospodę i restaurację zostaje stałym klien­
tem bo czuje się człek jakby w Zakopanem.

WR0BEL’S BALLROOM
135th and Archer Avenue

LEMONT, ILL.

Nowocześnie wybudowana gospoda zajazdowa, restaurac

sale do wynajęcia nawszelkieokazje.. .grzecznaobsłu

Właścicielami sę pp. Zofię i Andrzej Wróbel,

Prezes Zwi ęzku Podhalan

3)om tPodkalartiki

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaj ę się lekcje śpieuów i tańców góral­
skich dla dzieci i młodzi e*zy.

Zarzęd Główny z Prezesem Andrzejem Wróblem i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, FranciszkiemKwakiem,
apeluję do wszystkich, którzy jeszcze nie sę człon­
kami ażeby wstępowali w szeregi Zwięzku Podhalan
i popierali Dom Podhalański, który jest chlubę Pod­
halan w Ameryce.

tPoliźk J4ig.klancler
Commnnity Center

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


